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Przed rozprawą sądu doraźnego
nad Bottwinem.

Francja zdemaskowała ostatecznie Niemcy.

NIEZWYKLE SAMO BÓJ8TWO STUDENTA.
(Do artykułu na str. 7).

Francja zdemaskowała ostatecznie 
Niemcy.

Paryż, 2. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Henri de Jouvenel w artykule w 
„Matin“ wyraża przekonanie, że 
ostatnia nota Niemiec w sprawie 
paktu gwarancyjnego była dyk­
towana skrytą myślą o przyszłej 
ewentualnej wojnie rosyjsko-pol­
skiej, która mogłaby pozwolić 
Niemcom na przeprowadzenie ko­
rzystnych dla siebie zmiar. na 
granicy wschodniej. Mając zape­

wnione bezpieczeństwo nad Re­
nem, dzięki paktowi bezpieczeń­
stwa, nie mając zaś obowiązku 
przestrzegania art. 16 paktu, a 
przez to samo przepuszczenia 
przez terytorjum Niemiec pomocy 
wojskowej dla Polski, Niemcy nie 
narażając się zupełnie, mogliby w 
razie ataku Rosji sowieckiej na 
Polskę, zasłonić Rosję przed Eu­
ropa.

Min. S&rzynsfii w  Nowym  M u .
Wyjazd z Ameryki nastąpi d. 5. b, m

Nowy Jork, 2. sierpnia. (Tel. G. 
P.). Minister Skrzyński przyje­
chał tu onegdaj wieczorem. W czo­
raj wieczorem minister Skrzyński 
przemawiał przez radio do ludno­
ści amerykańskiej. W  poniedzia­
łek zwiedzi Filadelfię, wtorek, tj. 
w ostatni dzień pobytu w Amery­
ce spędzi minister na rozmowach 
z wybitnymi przedstawicielami 
nowojorskich kół gospodarczych, 
w środę rano odjeżdża do Europy.

NASZ MIN. SPRAW  ZAGRANI­
CZNYCH ŻEGNAŁ AMERYKĘ, 
PRZEMAWIAJĄC DO W SZYST­
KICH AMERYKANÓW PRZEZ 

RADIO.
Nowy Jórk, 2. sierpnia. (Tel. G. 

P.). W  wygłoszonem przez radio 
przemówieniu do ludności amery­
kańskiej, minister Skrzyński opir 
sał wrażenia ze swego dotych­

czasowego pobytu Stanach Zj, 
które opuszcza z żalem. Minister 
wspomniał, że przybył do Ame­
ryki w celu wyrażenia wdzięcz­
ności narodu polskiego dla naro­
du amerykańskiego. Podkreślił u- 
czucia przyjaźni, jakie żywi Pol­
ska dla Ameryki, oraz wspólność 
dążeń obu narodów. Zaznaczył, 
iż we wszystkich miastach Ame­
ryki, które zwiedził, spotykał Po- 
ków z pochodzenia, zajmujących 
wysokie stanowiska w służbie 
publicznej, w handlu i przemyśle. 
Przemówienie zakończył podzię­
kowaniem narodowi amerykań­
skiemu za niezwykłe przyjęcie, 
jakiego doznał, oraz wyraził ra­
dość z powodu tego, iż miał moż­
ność wejścia w osobisty kontakt 
z prezydentem Stanów, oraz wy- 
bitnemi osobistościami Ameryki,

Kiedy się wreszcie Niemcy ro zb ro ją ? ..,
a Niemcy wciąż kują broń.Konferencje, narady, noty

Wiedeń, 2. sierpnia. (Tel. G. P.) „N. Fr. 
Presse" donosi z Paryża: Według „Echo
d eParis" zostały zainicjowane między rzą 
dem niemieokim, a między sojusznicza ko­
misję kontrolna rokowaniu w sprawio noty 
rozbrojeniowej konierencji ambsasadorów.

Gon. Pawels, któremu rząd niemiecki po­
wierzył kierownictwo układów, wyraził się 
wobec gen. Walcha, że kwestie sporne mo­
gą być uregulowane tylko w drodze dy­
skusji.

Powaśnione chwilowo
już się pogodził?, aż.
Belgrad, 2. sierpnia. (Tel. G. 

P.). Rząd bułgarski wypłacił ro­
dzinie jugosłowiańskiego obywa­
tela Redszepovica, który miał 
zostać zabity w Jednem z więzień 
w Sofji, odszkodowanie w kwo-

- Bułgarja i Jugcslawja
. .  do nowego zatargu,

cie 200.000 lewów. — Wydano do 
wszystkich poselstw jugosłowiań­
skich polecenie podjęcia z powro­
tem wizowania paszportów oby­
wateli bułgarskich.

 o——*
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P ie iflp z p ia  polslia u sróp 
Papieża.

Rzym, 2. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Popież przyjął na audiencji piel­
grzymkę polska, złożona z 300 o- 
sób.

 o -----
Al b e r t  t h o m a s  w  Ar g e n ­

t y n ie .
Buenos Aires, 2. sierpnia. (Tel. 

G. P.). Argentyńska partia socja- 
Ji styczna odbyła wielkie zebra­
nie, zwołane ua cześć przybyłe­
go tu Alberta Thomasa. W  prze­
mówieniu scharakteryzował on 
prace, dokonane przez między­
narodowe biuro pracy. Grupa a- 
narchistów usiłowała przeszko­
dzić zebraniu, została jednak 
przez socjalistów rozpędzona. Na 
loankiecie, wydanym na cześć 
Thomasa przez prezydium Izby 
1 Senatu, dyrektor mięuzynarodo- 
iwego biura pracy podkreślił ko­
nieczność ostatecznego przystą­
pienia Argentyny do Ligi Nar.

—  -o------
ROKOWANIA O POKÓJ W  MA- 
ROKKU JUŻ SIĘ ROZPOCZĘŁY.

Tanger, 2. sierpnia. (Tel. G. 
F .). Ełrimo de Rivera przyjął 
dwóch emisariuszy Abd-el-Kri- 
jma; ofaz zakomunikował im wa­
runki pokoju, ustalone przez Fran­
cję i Hiszpanję. Emisariusze odje­
chali niezwłocznie z powrotem,

AMUNDSEN JTTŻ PRZYGOTOWUJE NOWĄ 
PODRÓŻ DO b ie o u f a .

Nowy Jork. 2. sierpia. fTel. G P.) Wczo-

a przybył tu badacz bieguna póhaocnogo. 
woith, towarzysz Amundsena. W yraził 
się  wobec dziennikarzy, ża podajmie pićbę 

osiągnięcia bieguna północnego pod prze. 
weftaiotwam JUnundzena. Spodziewa się 
on, że sprzedaż filmów, uraz dochody z wy­
kładów pokryją wydatki w wysokoóci 
*5.000 dolarów.

— O-----
W SPRAWIE WIZ PASZroRTOWTCH 

AU3TRJACKO-W 'Oi KIOH.
Wtedaó. 2. sierpnia. (Tel. G. P.) Słychać, 

2a rz a l włoski w zasadzie oświadczył go­
towość przychylenia się do propozycji au­
striackiej w kierunku zniesien.. wiz pasz­
portowych w komunikacji handlowej z Au- 
,ii'ją . Ma to nastąpić w rią pj sierpnia.

' • ’ w— o— »
AABUR5FNU W WIEDNIU.

> Wiedeń, 2. aierpma. (Tel. G. P.) Wazo- 
ła j popołudniu przyszło w drug.m obwodzie 
do wykroczeń, w przebiegu kiór^cb nieja­
ki Franciszek Mohanel został zabity. W 
mniemaniu, że należy do stronnictwa 
Hackenkreuzlerów. Policja przywróciła po-

w # ; , - ,  — o— •
1 "[EDEN—PARYŻ ROZMAWIAJĄ PRZEZ 

RAD JO.
Wiedeń, 2. sierpnia. (Tel. G. P.) Wczo­

ra j została tu ntwarta komunikacja radio­
telegraficzna z Francją.

*f!P

fic ią i masowe egzekucje 
w  Rosji.

CTelefonemat własny „Gazety Porannej").
Pogranicze sow.,,1 sierpnia 
W  Orszy (na Białorusi sow.) 

sąd wojskowy skazał na roz­
strzelanie, bez zastosowania am- 
pcstji, 10 osób, oskarżonych o za­
bójstwo znienawidzonego przez 
eałe włościaństwo „sielkora“ (ko­
respondenta pism sowieckich) 
Rukuczewa. Innych czterech u- 
jczestników tego zabójstwa ska­
kano na 10 lat ciężkiego więzie­
nia. Wyrok śmierci na wszyst­
kich 10 skazanych wykonano na­
tychmiast. _  ____

•— o——» ~ T’ .v' .

Delegacja „G azety Porannej 
w  Stanisławowie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Stanisławów, 2. sierpnie.
W sobotę bawiła w Stani­

sławowie Delegacja „Gazety Po- 
ranuej“ z red. Zachariasiewiczem 
na czele. Po konferencji z p. 
wojewodą Des Loges, króra

trwała czas dłuższy. Delegacja 
.o/poczęła wywiady w mieście. 
W  dalszą drogę, do Jaremcza, 
Worr-tfh/y. Sniatyna, Huroaenki 
itd. Delegacja wyjechała wczoraj

Torpedowce angielskie no wody 
morokodsiiie?

Co to wszystko znaczy 1 co się naprawdę dzieje 
w Marokko?

W id i i  2. sierpnia. (Tel. G. P.) ,.N. Fr. 
PrersB" donosi z Londynu: Według donie­
sienia biuro Reutera z M- iły przebyły

wczoraj do Gibraltaru 4 anglelakie torpe- 
dewar. Słyohać, i< ■■stały w ysłue na wa­
dy marokańskie.

Softoif polscy z  ii mery hi w  Poznaniu.
Stolica Wielkopolski przyjęła ich entuzjastycznie.

Poznań, 2. sierpnia. (Tel. G. P.) Dziś 
popułudniu Sokoli amerykańscy udali się 
d c dświ.tnie przystrojonej auli uniwaisy- 
teokiei na aioocystą akademie, arsądsane 
kn czci Sokołów polskich z Ameryki. Aula 
wypenłiła się licznie zebraną publicznością. 
Pierwszy • zabrał głos naczelnik wydziału 
województwa poznańskiego p. Chorzemski, 
zastępujący pana wojewodę; v zn.ósł o- 
krzyk na cześć Pr. —dentow Wojciechow­
skiego i Ooelidge poezem g< Sosnkow- 
ski zwrćoił się do Sokołów polskich r Ame­
ryki, jako do starych koisgów i przedsta­
wił roi (“Sokolstwa polsKiegi w Ameryce 
w dobie "ieikiai wojny, podkreślając, i e  
Sokół polski w Ameryoe już na kilka lat 
przed wojną wprowadził system wyc nawa­
nia wojskowego. Mówca wyraził gorące 
pragnienie, aby Sokolstwo w krain poszło 
w ślad Sokolstwa nmstrkańskiogo. Prze­
mówienie swe zakończył gen. 8 osnkowzki 
apelem do umocnienia wielkiego frnachn 
naezego państwa na zai adach prawa, spra­
wiedliwości, ładu, porządku społecznego, 
zgody i konsolideji. W imieniu ka. kertty-

nała Dalborga przemawia] jii>up Sunt- 
i taw Łukonuki juko nrzt Sal wiciel Kościo­
ła, pocazm nrzem sw ał p, Roman Dmow­
ski Poduiósł zasługi Polatów w Ameryce, 
podkreślił mocarstwowe stanowiska Rze- 
csynozpolitej, wykazując wielką żywotność 
■jej organizmu, wreszcie podkreślił znacze­
nia propagandy zagranicznej na rzecz Pol­
ski, wyrażając przeświadczenie, że w uzy­
skaniu ‘ago stanowiska rast rodacy w A- 
me-yca będę nam tak pomagali, jak poma- 
gli ni m w azynkanłn niepodległości. La, 
zakończenie chór „Harmonp" wykonał 
pieśń Poga Rodzi '*  Pc południu z okazji 
i leta okręgowego Sokoła poznańskiego od­
były się ćwiczenia, w których wzięli u- 
dział Sokoli amoLykańi ;y, witani entuzja­
stycznie przez publiczność. Na zakończenie 
uroczystości odbył się wieczorem raut na 
Zamku. W ciągu dnia dzisiejszego Sokoli 
polsoy z Ameryki złożyli na mogiło pole- 
■ tyoh powstańoów wieniec z napisem: 
Bohaterom Ziemi Wielkopolskie] — Sokol­
stwo Polskie i  Ameryki, 2. sierpnia 1925.

Wie (kio oszustwo celne w Krakowie.
Naturalnie osławiony „Wawel* znów zamięsz?ny w tę

aferę.
Władze celne w Krakowie 

wpadły na trop szajki, która 
oszukiwała skarb Państwa 

na wielkie kwoty, fałszywie de­
klarując podlegające ocleniu to­
wary.

Oto 25 z. m .zgłoszono na urzę­
dzie celnym 80u klg. towarów ba­
wełnianych z Wiednia Już po 
ocleniu i wpłaceniu 1800 Ił., wy­
wiadowcy celni stwitrdzłli, że pa 
kunki zawierają nłe bawełnę, 

lecz jedwab. 
Zamierzano w ten sposób oszu­
kać skarb Państwa

na 78.000 zł.
Woźnica, badany przez przo­

downika policji śledczej oświad­
czył, że transport dał mu Gold- 
baum, pełnomocnik firmy spedy­
cyjnej Langer i Nadel. dokument 
zaś celny (biletę) miał woźnicy 
wyrypać z rąk Stelmach, 

pełnomocnik firmy snedy- 
cyjne? „Wawel".

Dalsze dochodzenia stwier­
dziły, że całą paczkę

dokumentów celnych 
skradziono,

doniesienia karnego nie można 
więc uczynić z powodu braku do­
wodów.

Jedwab ów jest własnością 
Turkia, ale przyszedł pod adre­
sem Heubcrgera, właściciela fir­
my spedycyjnej „Spedokom“. 
Heuborger nie posiada koncesii 
na wykonywanie czynności cel­
nych. Poruczył więc sprawę 
Goiabaumowi, który nakłonił 
Stelmacha,

pełnomocnika firmy „Wawel" 
do przeprowadzenia oclenia.

Władze skarbowe nie po­
niosły szkody, gdyż jedwab znaj­
duje się pod zamknięciem w urzę­
dzie celnym. Ale sprawcy oszu­
stwa uniknęli na razie ręki spra­
wiedliwości.

Teatr iwowski u w ró t 
1: pszej przyszłości.

Lwów, 3. sierpnia.

Dyrektorem taatró ■ miejskich we Lwo­
wie, jak już od 1 ilku dni było do przewi­
dzenia, został p. Henryk Barwiński.

Wybór był trafny i Dozr lekką opozycją 
racsef politycznej niż artystycznej natury,
przyjęty został a zadowoleniem przez sfe­
ry kulturalne, literackie i aktorskio nasze­
go miasta. Nowy dyrektor posiada walory, 
kwóre budzą jak naj^psse nadzieje na przy 
szlość: jest młody, energiczny, oddany
sztuce, cna nasze stosunki jako długoletni 
aktor i reżyser lwowskie] sceny, a działal­
ność jego dyrektorska w Łodzi wykazała, 
że potrafi dążyć po lin ji czystej, wysokiej 
sztuki i pimyzmu dla narodowej twórczo­
ści. Że p. Barwiński liczy się poważnie 
z postulatami wspólczeinrgo teatru — wy-, 
kazał najlepiej proponriac w swej ofercie 
powołanie do współpracy osoby dramatur­
ga. Wybór jego L .d t na znanego literata 
Józefa Jedlicza, a jest to wybór n a jlep 'ży,' 
Jedlicz łączy w sobie dużą kulturę lita, 
racką z niezwyklem znawstwem wszyst­
kich tajemnic t." itro^gji. Od ńeiu lat byt 
już wy suwany na to sta nowisko nrzoi sta­
ry literackie uauzepo miasta.

Ponieważ w dniach najbliższych nastą, 
pi zapewne sfinalizowanie umowy z no­
wym dramaturgiem, byłoby pożąd&nem, 
ażeby tak Komisja teatraua, jak i ozynniki 
miejskie zapewniły mu należne stanowisko 
tak moralne, jak i materjalne w teatrze.

Mamy nadzieję, że na tym punkcie 
rozbiją się układy i symbjoza pT icy dyrek, 
tora j  dramaturgu, prz> poparciu publicz­
ności i prasy wyprowadzą teatr lwowski 
z chaosu ku ljpszei przyszłości. (h. z.)

Daj grosz na cele T. S. L.i

V. f i  eikie nasze regaty 
morsfeie.

Gdynia, 2. sierpnia (Tel. G. P.) 
Dziś odbyły się tu V-te regaty 
morskie, obecności licznych go- 
ści z całej Polski, oraz miejsco­
wych mieszkańców. Regaty za- 
szczycili obecnością minister Ja ­
nicki, Skierski, Rymsza i admirał 
Jolfwecz i wielu innych. Zawody 
odbyły się p r z y  pięknej pogodzie, 
Połączone były z nimi zawody 
pływackie.

Regaty dały wyniki: Czwórki 
marynarki wofenej: pierwsza - J a ­
skółka', druga „Pomorzanin" i 
łodzie rybackie żaglowe: pierw­
szy Dedlew August, drugi Abra­
ham Józef; szóstki mrrynarkl 
wojennej źaelowe: pierwszy .Po 
moraznin", drugi „Generał Hal­
ler"; łodzie rybackie wielkie;! 
pierwszy Szulc, drugi Kennerj 
kajaki: pierwszy por. Jaszczy- 
nlec i por. Rudziński, drugi por, 
Lasocki i podchorąży Górecki.

Zawody pływackie dały rezultaty: bieg 
pań na 200 m. Bieg został powtórzony dwa 
razy. W pierwszym biegu pierwrze miejsce 
zajęła p. Hirschkergówna, 3. min. 25. W, 
biegu drugim również zw ̂ ciężyła p. Hiiaok- 
bergówna, 2 min. 4Ł  Bieg n orynarki wo­
jennej na 500 m. pierwszy Adamowicz, 8 
min. 30. Dalszy bieg na 500 m. pierwszy 
kap. Kuncewicz, 5 min. 25. LSier panów aa 
1.000 m.: pierwszy W ajchl 24 min. 40.
(. O

DEMONSTRACJE KOMUNISTYCZNE 
W BERLINIE.

-e iltn , 2 . sierpnia. (Tel. G. P.). Dziś, 
w rocznicę wybuchu wojny, komup.ści u-i 
rządzili demona‘iic ję , która nuogół miała 
przebieg spokojny. W jednym tylko przy­
padku, kiedy przedstawiciel policji uaiłiiwał 
wyrwać karykaturę Hindenburga, doszło da 
staracia. Jeden z demonstrantów został 
aresztowany.

Zakład dantystyczno-tachnlom iy

M A K S Y K I L J A N  M 0H2
b. asystent i klerownL DruWachlowskiego 

Lw ów , n i. P o d le s k ie g o  9 , parter. 
Dla urzędników zniżka za okazaniem 

legitymacji. 3763
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S zc ze g ó ły  w y k ry c ia  centralnego składu bibuły kom unistycznej-

Warszawa, 2. sierpnia, 
Ostatnie krwawe wystąpienia 

zbrodniczej szajki komunistycz­
nej zmusiły nasze władze bezpie­
czeństwa do

energicznej akcji. 
Wzmożona czujność policji po­

litycznej doprowadziła do wy­
krycia nowych gniazd agitacji ok 
munistycznej.

Ostatnie dwa dni przyniosły 
obfity połów. Po raz pierwszy u- 
dało się bowiem policji politycz­
nej wykryć

centralny skład bibuły 
komunistycznej na państwo pol­
skie.

Jeden z funkcjonarjuszów po­
licji politycznej, obserwujący u- 
licę Dziką, zauważył kilkunasto­
letniego chłopca, trwożliwie oglą-: 
dającego się dokoła. Chłopiec 
niósł jakąś dość pokaźną paczkę.

Zaintrygowany wywiadowca 
udał się śladami bojaźliwego mło­
dzieńca. Około przystanku tram­
wajowego zbliżył się do chłopca 
jakiś

osobnik starszy.
la tokoło 60. Po krótkiej rozmo­
wie wsiedli obydwaj do tram­
waju.

Wywiadowca, śledząc podej­
rzaną parę, wskoczył za nimi do 
elektrowozu. Na drugim przy­
stanku para wysiadła. Funkcjo­
nariusz policyjny, nie chcąc być 
zauważonym przez podejrzliwie 
oglądającą się parę, w najbliższej 
bramie

ucharakteryzował się
1 w tej zmienionej postaci nie od­
stępował już śledzonych ani na 
krok.

Wsiedli do innego tramwaju, 
idącego na Pragę. Przy ul. Ra- 
dzymińskiej na Pradze para wy­
siadła i udała się do domu nr. 61.

Obserwator zawezwał pomo­
cy kolegów z policji politycznej.

Otoczono dom. 
postanawiając nie wkraczać do 
wnętrza, ale obserwować tak 
długo, dopóki to będzie możliwe.

Zauważono, że chłopiec trzy­
krotnie jeździł na Dziką i trzy­
krotnie wracał na Radzymińską z 
paczkami.

Stwierdzoono również, że 
chłopiec zanosi paczki i

na inne ulice Warszawy,
Cjo z ul. Dzikiej niesie pacz­

kę na ul. Karmelicką, tu wręcza 
ją jakiejś kobiecie, która udaje się 
znowu na ul. Wronią nr. 69. 
Całodzienna obserwacja dała po­
licji plan stosunków ulicy Dzikiej 
z różnymi punktami Warszawy.

Kiedy przekonano się, że dal­
sza obserwacja nie da już nowych 
szczegółów,

przystąpiono do likwidacji 
poszczególnych punktów.

Rewizję rozpoczęto od ulicy 
Radzymińskiej. Okazało się, że 
starszym mężczyzną jest szewc 
Hipolit Karaszkiewicz, lokator 
domu nr. 61 przy ul. Radzymiń­
skiej. Rewizja w jego mieszkaniu 
dała obfity plon. Znaleziono o- 
jtoło

(Od naszego korespondenta)

100 kilogramów bibuły ko­
munistycznej.

Znalezione dokumenty stwier­
dziły, że Karaszkiewicz był o- 
kręgowym technikiem, mieszka­
nie zaś jego — składem okręgo­
wego komitetu warszawskiego 
komunistycznej partii.

Drugim punktem, w którym 
dokonano rewizji była ul. Dzika. 
Tu w domu nr. 11, w mieszkaniu 
i piwnicach introligatora Abrama 
Siwka

wykryto prawdziwa hurto­
wnie

literatury komunistycznej. Znale­
ziono ni mniej ni więcej, tylko 
około 50 skrzyń najświeższych 
wydawnictw komunistycznych. 
Niektóre z wydawnictw nie były 
jeszcze kolportowane.

Cały świeży nakład 
wpadł w ręce policji. 

Szczegółowe badanie piwnicy da­
ło wprost sensacyjny materjał— 
znaleziono archiwum centralnego 
komitetu partji.

Z dokumentów okazało się, że

skromne mieszkanie introligatora 
było

centralnym składem
bibuły komunistycznej, zaopatru­
jącym organizacje bolszewickie w 
całej Polsce.

W mieszkaniu aresztowano ró­
wnież chłopca — kolportera, któ­
rym okazał się 17-letni Methes 
Rosensztajn, zamieszkały przy ul. 
Gęsiej 21.

Jednocześnie niemal dokonano 
-ewizji przy ulicy Wroniej nr. 68, 
gdzie w mieszkaniu Teofili Szmidt 
znaleziono

skład dzielnicy wolskiej. 
Kobieta zaś z ul. Karmelickiej, 

którą również aresztowano, oka­
zała się niejaką Michaliną Andro- 
lajtis, zamieszkała przy ul. Żyt­
niej nr. 47. Androlajtis była tech- 
niczką okręgową, w mieszkaniu 
jej był skład podręczny.

Zdobycz policji była olbrzy­
mia.

Z góra 700 kilogramów
bibuły komunistycznej przewie­
ziono na samochodach do urzędu 
policji politycznej.

Kto pomagał Niemcom w  atabn 
na złotego?

Bank Związku Spółek Zarobkowych rzucił w Gdańsku 
na rynek 350 000 zł. w krytycznej chwili.

Lwów, 3. sierpnia.

W e wczorajszym numerze naszego pi­
sma zamieściliśmy krótką, notatkę, powtó­
rzoną za „Krakowskim ilustrowanym 
Kurjerem Codziennym" o nieprawdopodo- 
bnem wprost zachowaniu się F ilji Banku 
Zw. Spółek Zarobkowych w Gdańsku, któ­
ry grał na zniżkę naszej waluty.

Wiadomość powyższa, zanotowana tak­
że przez inne pisma stołeczne i prowincjo­
nalne, w swojej lakonicznej suchości ma 
jednak straszliwą poprostu wymowę. Oto 
w chwili, gdy rząd wrogiego Polsce pań­
stwa przypuszcza do naszej waluty szturm 
zdawna i starannie przygotowywany, w 
chwili, gdy wspomagają go w tern wszel­
kie siły czarnogiełdziarskie w naszem 
państwie pod wodzą kreatur Bosla i Rot- 
schilda —  w tejże samej chwili najw ię­
kszy bodaj obecnie Bank polski, o wspa­
niałych i chlubnych tradycjach pomno- 
życiela polskości na Kresach zachodnich, 
zgłasza swój akces do tej zbrodniczej akcji 
i rzuca olbrzymie ilości złotych na wrogi 
nam rynek gdański, obniżając katastrofal­
nie kurs naszej waluty... — choć na szczę­
ście chwilowo. Atak na złotego polskiego 
załamał się... Misterna a podstępna robota, 
płynąca nie ze źródeł ekonomicznych, lecz 
będąca jednem z ogniw w politycznem o- 
saczaniu Polski przez Niemcy —  spełzła na 
niczem. Bolesnem jest jednak, że wraz z 
niemieckim atakiem ' na naszą walutę, 
załamała się także —  dobra opinja najpo­
tężniejszej naszej instytucji finansowej — 
instytucji, z której społeczeństwo polskie, 
a szczególnie ta dzielnica, która na swem 
łonie ją  wyhodowała —  słusznie była 
dumną.

Jakże głębokie musi być rozczarowanie 
naszego społeczeństwa, kiedy nagle w cięż­
kiej dla siebie chwili zrozumiało, że po­
tężny bastjon w twierdzy naszego życia 
ekonomicznego jest —  z tektury... Co go­
rzej, że nie jest to wcale bastjon, ale prze­
ciwnie dowcipnie zamaskowany wyłom, 
który Esialtesowa zaiste ręka w każdej 
chwili gotowa jest dla wroga otworzyć.

To, że banki, będące zamaskowanemi 
ekspozyturami zagranicznego kapitału, 
skonceptrowanego w ręku Boslów cgy

Rotschildów, w danej chwili idą w sukurs 
wrogim nam knowaniom, jest ostatecznie 
zrozumiałe i co najwyżej powinno stać się 
punktem wyjścia dla odpowiednio energicz­
nych represji ze strony powołanych władz 
skarbowych czy nawet prokuratury pań­
stwa. Że jednak Bank Związku Spółek Za­
robkowych,, którego przeszłość jest jedną z 
najchlubniejszych kart w historji naszych 
zmagań ekonomicznych na Kresach zacho­
dnich —  dziś staje ramię w ramię z nie­
mieckim rządem i z „Deutsche Bank" oraz 
z czarną giełdą —  w walce przeciw walu­
cie polskiej, przeciw państwu i społeczeń­
stwu polskiemu —  to bolesne, więcej — to 
wprost straszne.

Spełniając obowiązek publicystyczny 
cała prasa nasza winna napiętnować to jak 
najostrzej, rząd zaś winien wysnuć z po­
stępowania Banku Związku Spółek Zarob­
kowych —  odpowiednie konsekwencje. My 
dawno już wyczuwaliśmy,, że w instytucji 
tej żle się dzieje, że uleciał z niej obywa­
telski duch Wawrzyniaków, a zapanował 
wyłącznie materjalny, spekulancki punkt 
widzenia. A duch ten wartką falą rozpłynął 
się z centrali także po wszystkich filjach i 
oddziałach tej instytucji. W Warszawie czy 
w Bydgoszczy, w Krakowie, Lublinie czy 
Lwowie, wszędzie się słyszy pośród najpo­
ważniejszych sfer przemysłowych i handlo­
wych skargi na ciasną i egoistyczną, krót­
kowzroczną politykę Centrali Banku Zwiąż 
ku Spółek Zarobkowych, narzucaną „par 
force" także i wszystkim filjom.

W  swoim czasie zarejestrowaliśmy tak­
że i na łamach „Gazety Porannej" skargi 
i utyskiwania, jakie podnoszą się coraz 
częściej przeciw lwowskiej filji „Banku 
Związku Spółek Zarobkowych". Stało się 
to z okazji pewnej afery oszukańczej, na 
niekorzyść Banku —  afery świadczącej o 
daleko idących nieporządkach w trybie u- 
rzędowania Hej instytucji. Zaznaczyliśmy 
wówczas, że źródłem złego jest działalność 
młodego i niedoświadczonego wicedyrek­
tora instytucji p. Tomaszewskiego, nasła­
nego do Lwowa przez Centralę poznańską, 
akrępującego bezwzględnie ręce doświad­
czonym i zasłużonym dyrektorom - Mało­
polanom. Uwagi nasze ówczesne wywoła­
ły żywe eęho >  lwowskim świacie handlo-

wym i przemysłowym, który pragnął wi­
dzieć w działalności Banku solidną i po­
ważną ostoję naszego życia ekonomicznego, 
począł się zaś spotykać od chwili przyby­
cia p. Tomaszewskiego jedynie z suchym, 
ciasnym, egoistyczno-bankierskim punktem 
widzenia.

Ostatnie tak bardzo bolesne dla całego 
społeczeństwa, a dla Banku tak kompromi­
tujące wypadki okazały, że całą instytucję 
uleczyć należy nie tylko „in membris", ale 
także „in capite". Niech więc padną słowa 
przestrogi, niech napiętnowanie przez całą 
prasę warszawską, lwowską i krakowską o- 
raz wogóle polską zbrodniczych machinacji 
przeciw walucie polskiej stanie się dla 
dla Banku Związku Spółek Zarobkowych 
punktem wyjścia dla sanacji moralnej. 
„Noblesse oblige" czyli —  jak w tym wy­
padku—  „W ielkie tradycje —  obowiązują".

Morderstwo w  p i p  
luksusowym.

Śmia1ek, który wyskoczył 
z pociągu pospiesznego pę­
dzącego z chyżością około 

120 kim. na godzinę.
Paryż w  lipcu.

(S) Trybunał sądu przysię­
głych w Vaucluse rozpatruje o- 
becnie sprawę greckiego oficera 
nazwiskiem Krassas, oskarżonego
0 to, iż w pociągu luksusowym 
Marsylja — Paryż zamordował
1 obrabował Eugo Borda. właści­
ciela wielkiej firmy handlowej.

Sprawa sięga trzy miesiące 
wstecz. D. 28 kwietnia br. przy­
był Krassas do Marsylii. Przy­
bywszy, udał się zaraz na dwo­
rzec, by zakupić bilet kolej, do 
Nizzy. Skutkiem pomyłki wsiadł 
do niewłaściwego pociągu i za­
wiadomił o tern konduktora. Ten 
w pobliżu wsi Bolene la Croissie- 
re zobaczył, że jakiś pasażer I kl. 
otworzył drzwiczki pociągu i po­
mimo nadzwyczajnej chyżości, z 
jaką biegł pociąg, (około 120 km. 
w godzinie), wyskoczył. Zbiega, 
któremu dziwnym trafem nic się 
nie stało, przytrzymali włościa­
nie. Wydany policji, podał swe 
prawdziwe nazwisko. Był to 
Krassas.

Zaledwie go aresztowano, na­
deszła wiadomość, że w tern sa­
mem coupe, które w tak niezwy­
kły sposób opuścił grecki oficer, 
zamordowany został kupiec Bord. 
Morderca napadł go prawdopodo­
bnie śpiącego 1 długą szpilką 
przekłuł ofierze serce.

Krassas wypiera się winy, 
tłumacząc swą ucieczkę w sposób 
tak fantastyczny, że trudno, bs 
kto dał temu wiarę. Jakim sposo­
bem w jego kieszeniach znalazły 
się dokumenty i portfel Borda, 
grubo naładowany banknotami, 
Krassas wytlómaczyć nie umie. _

Pozatem oskarżony broni się 
bardzo zręcznie. Prawdopodobnie 
jednak nie ochroni go to od za­
służonej kary.

C A i C A K O E
L E P R 1 S C H
leczy p rzyczyn y i skutki

zatwardzenia.
Sprzedaż w aptekach i składach 

aptecznych. 2038
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O ra n .
Po obu stronach drogi. — Jezio­
ro Sebkha. — Jesteśmy w Hisz­
pan]!? — Mare nostrum — marę 
romanum. — Servus tramwaj! —  
Budki. — Rzut oka z portu na 

morze.
Oran, w lipcu.

Cały dzień spędzony w aucie, 
daje się jednak porządnie we zna­
ki. I choć podróż z Tlemcen do 
Oranu umilają widoki bujnej flory 
południowe], wykwitającej po obu 
stronach drogi, to jednak dłuży 
się ona bardzo. O drodze tej, tak 
zupełnie innej od dróg w Marok- 
ko, wspomnieć parę słów się go­
dzi. Departament Oranu, zamie­
szkały przeważnie przez ludność 
hiszpańską (dość spojrzeć na ma­
pę, by to zrozumieć), to kraj mle­
kiem i miodem płynący, a zwła­
szcza północna jego część nad­
morska.

Wesołe niewysokie pagórki 
pokryła soczysta zieloność, a w 
dolinach śmieją się ku słońcu bia­
łe, schludne domki w gęstwie 
sadów pomarańczowych, brzo­
skwiniowych, cytrynowych* Dro­
gę ocieniają przyjemnie wyniosłe 
drzewa, tu i ówdzie ciemne gru­
py naszych sosen witają nas przy 
jaźnie znajomym, gęstym gałęzi 
pokłonem. Arabów spotyka się tu 
niewiele, dzieci mnogość bawi się 
po wsiach i śpiewnym hiszpań­
skim akcentem wita przejezdnych 
Kilometrami całemi ciągną się u- 
rodzajne winnice, troskliwie pa­
likami popodpierane, a gdy słoń­
ce zaświeci, błyskają wśród krze­
wów metalowe tabliczki z datą 
zasadzenia i nazwą gatunku, niby 
lusterka rozsypane. Dwukolne 
wózki, zaprzężone w woły ig­
liczne automobile mijają nas po 
drodze.

•W ostatnich 30 kilometrach’ 
towarzyszy nam ogromne jezio­
ro tak zw. Sebkha-Oran. Brzegi 
trzciną zarosłe i błotniste, szaro- 
niebieska woda rozlewa się sze­
roko. Przy wielkich upałach jezio­
ro wysycha i staje się wtedy jak­
by niewielkim stawem, rojącym 
się od moskitów.

Brzeg szaro-błękitny oddala 
się i znika za grupą drzew i 
wzgórz. .Gościniec coraz ludniej­
szym się staje, domy mnożą się, 
a wiatr niesie orzeźwiający po­
wiew śródziemnego morza.

Wjeżdżamy w przedmieścia 
'Oranu. I pierwsza rzecz, która u- 
tlerza nas na wstępie — to arena, 
W której corocznie odbywają się 
i. zw. tauromachie, czyli walki 
byków. Hiszpanie zamieszkujący 
<e strony, przynieśli ze sobą swoje 
narodowe zwyczaje.

Na lewo na wysokiej górze, 
stromej i skalistej, krzyżem pię- 
ifrzy się ku mesnu stara kaplica 
-Santa - Cruz.

W  dole — terasowato opada 
duże, ruchliwe miasto Oran — 
stolica departamentu, okrążone 
szafirową linją morza!

Bądź pozdrowione odwieczne 
«»,Mare Nostrum“ ! kolebko świata 
— nad którego wodami przez 
wieki cale drgał puls cywilizacji i 
przetacza się historja, podczas 
gdy zdała od niego na północy i 
na południu panowała głusza bar­
barzyństwa 1

Auto nasze turkocze po bruku.

„./GAZETA PORANNA"

Ze sportu,
SPARTA (Praga) — POGOŃ 4 :2  (1 s 2).

Sputa: Hochman, Steiner. Hojer. Cer- 
veny, Kada, Mika, Simonek, Hajny, Schaf- 
fer, Pollacek, Horejs.

Pogoń: Góriitz, Giebartowrki, Olearczyk, 
Gulicz, Fichtel, Hanke, Szabakiewicz, dr. 
Garbień, Kuchar, Batsch, Słonecki.

Sędzia p. Schorr; widzów S i pól tysiąca.
Zawody wczorajsze zakończyły się za- 

służonem zwycięstwem gości. Sparta nie 
zawiodła oczekiwań. W ykazała to, czego 
się po niej spodziewać należało, tj. grę dru­
żyny pierwszej kontynentalnej klasy. Gra 
Sparty pozbawiona jest ornamentacyjnych 
ozdób, jakim i przeładowana jest wiedeńska 
piłka. To co nam praska drużyna zade­
monstrowała, było typowym produktyw­
nym footballem, obliczonym przedewszyst- 
kiem na realny efekt. Przy całej piękności 
ma gra Sparty

typowy charakter bojowy; 
drużyna czeska ani na chwilę nie zapomi­
na, iż ostatecznym celem jest zdobycie 
bramki. Dzięki temu ustrojowi nie widzi 
my solowych popisów i sztuczek, indywi­
dualizm ustępuje miejsce interesowi ogól­
nemu; gra toczy się w myśl zasady: „je­
den za wszystkich, wszyscy za jednego". 
Mimo prostoty, nie są akcje pozbawione 
wyrafinowania! pomysłów. Z satysfakcją 
oglądało się nadzwyczajne zgranie i zrozu 
mienie się wszystkich graczy. Każdy ciąg, 
czy to ruchomego trójkąta środkowego, czy 
szybkich skrzydłowych, byl celowy; bez- 
rozumnej kopaniny byle naprzód nie wi­
dzieliśmy, bez względu na to, czy piłkę 
m iał obrońca, pomocnik, czy napastnik.

Zespół czeski okazał się jednolita, pre­
cyzyjnie pracującą maszyną. Drużyna była 
wyrównana, o ile ma ona jakieś słabsze 
punkty, to w grze wczorajszej nie uwidocz­
niały się. W ataku główną uwagę widzów 
skupiał na sobie patentowany król pił­
karski

Jego wysokość p. Schaffer.
Gracz ten rzuca się w oczy, już choćby ze 
względu na swe walory fizyczne. W zro­
stem przewyższa on wszystkich towarzy­
szy, w barkach rozrosły, typowy kolos 
mężczyzna. Pokaźna jego tusza wpływa u- 
jemnie na ruchliwość, zwłaszcza gdy jest 
śliski teren Gra jego nie jest błyskotliwa, 
to też nie rzuca się w oczy. Mimo to jest 
on osią i mózgiem napadu. Jedno jego na- 
pozór nieznaczne pociągnięcie wystarcza, 
by momentalnie zmienić sytuację. Miał on 
obok siebie Hojnego i Pollacka, graczy 
ruchliwych, rozumiejących intencje Schaf- 
fera i doń dostosowujących się. Przykłado­
wą wprost była gra tej trójki środkowej, 
która nigdy nie tworzyła sztywnego trój­
kąta, lecz zmieniała swe miejsce stosownie 
do sytuacji .Ze skrzydłowych niebezpiecz­
niejszym okazał się Horejs. Jego biegi flan­
kowe stwarzały każdorazowo pod bramką 
Pogoni niebezpieczną sytuację. Z jego pre­
cyzyjnego podania padły też dwie pierwsze 
bramki, strzelone przez Schaffera.

O ile Schaffer gra poniekąd stojąco, to 
Kada jest rachliwą rtęcią. 

Sympatyczny ten gracz uwija się szybko i 
sprawnie między jedną a drugą bramką, od 
pierwszego do ostatniego gwizdka. Pensum 
pracy, jaką pokonuje, jest wprost nadzwy­
czajne. Tworzy on żelazny kręgosłup, po 
którym opiera się zarówno przednia, jak i 
tylna lin ja. Zadziwiającą jest jego b łyska­
wiczna orjentacja, która w ogniu najza­
ciętszej walki pozwala mu podać piłkę 
tam, gdzie się znaleźć powinna. Każda jego 
akcja destrukcyjna zawiera już zarodki kon 
strukcyjne nowej akcji ofenzywnej. Dosko­
nałym partnerem był Cerveny, który trzy­
mał w swych kleszczach Słoneckiego. Re­
zerwowy Miko nie wypadł z roli. Bez za­
rzutu pracowała obrona. Hochman powi­
nien był jedną bramkę obronić.

POGOŃ
robiła, co mogła. Uległa zasłużenie, uległa 
przeciwnikowi lepszemu, przewyższające­
mu ją  pod każdym względem. W ynik -ł : 2 
z drużyną tej miary, co Sparta, jest za- 
szczytny.a jedynie należałoby sobie ży­
czyć, by lekcja poglądowa, jaką od Cze­
chów otrzymała, nie poszła na marne. Prze 
grać ze Spartą nie jest wstydem. Wstydem 
byłoby natomiast, gdyby drużyna, m ająca 
za sobą tyle spotkań z przeciwnikami naj­
lepszej klasy, nic z nich nie skorzystała.

A na spotkanie, ze zgrzytem kół 
na zakręcie, wyjeżdża cytrynowy 
tramwaj, oblepiony obrzydliwemi 
reklamami, poćzwania chrapliwie 
i szyb klekotem przypomina nam 
o istnieniu XA wiecznej cywiliza­
cji, o której szereg tygodni nie 
myśleliśmy, -

dnia 4. sierpnia 1925.

Niestety, stwierdzić musimy, iż dotych­
czas zbyt wiele śladów nauki nie widzimy.
Abstrachując od braków technicznych, 
stwierdzić możemy, iż celowa współpraca 
wszystkich lin ji i  graczy, jest dla „czerwo- 
no-niebieskich" nierozwiązalnym rebusem. 
Wciąż jeszcze obserwujemy moiuenty, w 
w których jeden gracz boryka pię z trzema 
przeciwnikami, ■ reszta drużyny przygląda 
się z niewzruszonym spokojem. Ża zbrod­
nię uchodzi prawdopodobnie w drużynie 
Pogoni przenoszenie piłki na przeciwną 
stronę boiska. Lewy pomocnik za nic w 
świecie nie przeniesie piłki do prawego 
łącznika, względnie skrzydłowego, lecz z 
całym spokojem poda wprost przed siebie, 
gdzie jest największa ciżba i natłok. Poda­
nie w tył należy do rzadkości, to samo ty­
czy się zresztą współpracy pomocników ze 
sobą, względnie z obroną itp.

O POSZCZEGÓLNYCH 
GRACZACH

nie możemy właściwie nic innego 
powiedzieć niż wczoraj. Garbień 
był bardzo słaby, Szabakiewicz 
nieco lepszy. IWacek pracowity, 
Batsch dobry, niepotrzebnie za­
puszcza się w driblingl, Słonecki 
rzadko dawał sobie rade z Cer- 
venym. Hanke i Gulicz bardzo 
słabi. Fichtel pracował bardzo o- 
fiarnie, miał dzisiaj trudniejsze za­
danie. W  obronie taktycznie lep­
szy Giebartowski. Góriitz puścił 
przez ręce jedną bramkę. Jego 
zbytnia nonszalancja nietylko ra­
zi ,ale jest wprost szkodliwa. Nie- 
fatygowanie się wykopami, lecz 
rzucanie piłki pod nogę obroń­
com, wyczerpanym kilkudziesię­
ciominutową grą, nie świadczy o 
głębokiej myśli. Wykopy bramka­
rza są dla obrony momentem wy­
tchnienia, powierzanie zatem wy­
kopów backom jest wprost takty­
cznym błędem.

Gra otwarta z przewagą Spar­
ty. Pierwszą bramkę zdobywa 
już w trzeciej minucie Batsch. W 
19-ej wyrównuje Schaffer. W  36 
strzela W acek główką drugi i o- 
statni punkt dla swych barw. Po 
pauzie wybitna przewaga Cze­
chów, którzy uzyskują przez
Schaffera (15 min.), Hojnego (16) 
i Kadę (21) dalsze trzy punkty. ,

Sędzia p. Schorr, miał słaby 
dzień, usprawiedliwia go po czę­
ści brak dalszych sędziów linjo- 
w y c h .

Przed zawodami wręczyła 
Sparta Pogoni piękny kryształo-

PRAGA — WARSZAWA 3 : 2 (1 : 0).
Warszawa, 2. sierpnia. (Tel. G. P.). Dru­

gi występ reprezentacji Pragi w Polsce za­
kończył się skromnem zwycięstwem nad 
drużyną Warszawy w stosunku 3 : 2. Go­
ście m ieli \y pierwszej połowie znaczną 
przewagę. Po pauzie gra się wyrównała. 
Bramki dla Czechów strzelili, dwie Hojer i 
jedną Bejbl, dla Warszawy Loth i Grabow­
ski. Sędzia p. Ivoncic Budapeszt) dobry.

*
OŁD BOT (Hasmonea — PRASA 3 :1 .

Prasa przegrała dzięki niezaradności 
napadu.

' *
8parta-Jntr*»nka R : 0 (3 : 0).

*
PIŁKA RĘCZNA.

Pogoń-Hasmonea 4 : 1. Pogoń strzela 3
bramki z rzutu karnego.

Tramwaj! poczciwy, stary 
tramwaj; niespieszący się, hała­
śliwy, odrapany, no, jednem sło­
wem prawie nasz lwowski. W itaj 
wiec i ty!

A potem — banalne koszaro­
we kamienice, policjanty na rogu 
(tylko, że bardzo śniade na gębie),

N r. 7499

pstre szyldy — no jednem sio* 
wem takie sobie miasto.

Tylko — nazywa się ładnie f 
leży w Afryce. Ale równie dobrze 
byłoby mu i w południowej Hisz- 
panji.

Wszystko jest, czego komtl 
potrzeba; szynki co krok. tu i tam 
fryzjer, teatr miejski (a jakże — 
,,tyjater“), grają w nim coś, o 
czem głosi napis na kolorowym 
afiszu. Jest i pan burmistrz w me- 
rostwie, którego siedzibę okala o- 
gródek, są skwery, budka drew­
niana dla orkiestry wojskowej, 
druga z wodą sodową, trzecia dla 
innych znowu celów i t. d. W szy­
stko urządzone na sposób połud­
niowy, tak, że „klient11 przebywa­
jący w budce, oddzielony od ulicy 
wąskim tylko paskiem blachy, 
może pić wodę sodową, golić bro­
dę, czy załatwiać inne interesy, a 
równocześnie mając głowę i nogi 
widoczne, może równocześnie o- 
glądać ulicę i pozdrawiać znajo­
mych, a że równocześnie fryzjeri 
n. p. pracuje około jego twarzy, 
nikogo to nie razi.

I na to nikt nie sarka, że nie­
które ze specjalnych „budek“ za­
truwają powietrze, zwłaszcza W, 
tym południowym klimacie.

Sam port nie wielki, ale bardzo 
ruchliwy, ściśnięty górami, roz­
siadł się w dole. Pełno w nim 
większych i mniejszych statków, 
pełno ruchu, gwałtu i gwaru. — 
Gromady wpółnagich Arabów, 
tych najbiedniejszych z biednych1 
— robotników portowych, ładują 
węgiel lub tytoń z pobliskich fa­
bryk (Oran słynie z dobrego ty­
toniu). A dalej, poza linja latarni 
morskich, białe, nieruchome pra­
wie punkciki — to łodzie żaglo­
we.

Kołyszą się na marszczącej się’ 
fali, opływają zygzakowatą linję 
brzegów, obsianych willami ! 
domkami, zbliżają się lub oddala­
ją. Niektóre giną z oczu. stapiają' 
się z otaczającym je żywiołem, 
tam hen, kędy linja niebios stykał 
się z linją morza, tam gdzieś —■ 
gdzie wszystko błękitnieje.

I gdy tak patrzę a bezmiar fal 
pierzastych, mam pełne wrażeniei 
i wierze niemal, zupełnie jak dzie­
cko, że tam daleko świat sie już: 
kończy, a wypukła kopuła nieba 
zatapia się naprawdę w odmęcią 
morza.

Tadeusz M .Nlttman.

'i 'liK/t 11 k.k.4i«
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. sierpnia.
W  dalszym rozwoju bezpo­

średniej komunikacji kolejowej 
pomiędzy poszczególnemi pań­
stwami wprowadzono obecnie w, 
życie bezpośrednią komunikację 
w ruchu osobowym i bagażo­
wym pomiędzy Austrją a Rumu- 
nją, w której Polska uczestniczy 
w ruchu tranzytowym. Umożli­
wia ona bezpośrednie odprawia­
nie osób i bagażu między teml 
państwami tranzytem przez Cze­
chosłowację I Polskę, bez potrze­
by kupowania biletów i ponowne 
go nadawania bagażu na stacjach 
granicznych. Komunikacja ta ma 
ważne znaczenie dla polskich ko­
lei ze względu na konkurencyjna 
krótszą rutę przez Węgry, które 
starają się ułatwić komunikację 
austriacki - rumuńską i pozyskać 
ią dla W igier.
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Woina sobi* wyobrazić, z jaką algą przyjąłem te słowa! 
Policji ja i *lę ale potrzebuję l^kać, pozostaje mi walka tylko 
Z tamtymi, wrogami mymi I wrogami ojczyzny.

—  No. .2 teraz przejrzymy ów sławny notesik, —  odezwał 
się sir Walter. Studiowaliśmy go przez całą godzinę. Sir Walter, 
któremu wylasnMe.n tajemnicę szyfrowanego alfabetu, przegląda1 

uwatole stronę po stronie. Kiedy skończyliśmy, zadumał się głęhoko.
— Sam nie wiem doprawdy co począc. Dużo w tem wszyst- 

kUm prawdy, ale i dużo fantazji... o wojnie*, o owym Schwarz- 
stetnie.. Drzi,ii to wszystko zanadto niepiawdopodol nie —  niby 
nstęp z sensacyjnych, tanidi romansideł... No, —  i z tym Karo 
lldesem, —  to mu się luż stanowczo nie udało! Wiem konkre­
tnie, że nic mu nic grozi —  * owszem, wszystkim za’eźy na tcm, 
by Karolides jak najd uźej utrzymał się przy władzy... Przeżyje 
nas obu!... Tak, tak.. Scudder miał zanadto nabitą głowę fantazją... 
i poszed! za fałszywym tropem, Wiemy dobrze, że jedno z mo­
carstw, stara się przez swoich dobrze płatnych szpiegów przyjść 
w posiadanie planów mobilizacyjnych naszej floty... ale próżne trudy l

Do pokoju wszedł lokaj;
—  Froszę pana, sir Walter, telefon z Londynu. Mi. Heath 

chce z panem mówić osobiście.
Sir Walter wyszedł pospiesznie. Kiedy wrócił do mnie, po 

paru minutach,, odezwał się z niezwykłą powagą:
—  Scudder miał rację! Właśnie telefonują mi, ie  dziś wie» 

czór, na kilka m nut przed siódmą, Karolides zginął od skryto­
bójczej kuli.

ROZDZIAŁ VIII.

Niespodziane epotkihle.

Nazajutrz rano zastałem sir Waltera przy śniadaniu. Wyglą* 
dał dziś dużo gorzej; zajęty był właśnie odcyfrowywaniem lezącej 
pzed nim depeszy.

4 9

Wstąpiłem do pierwszej z brzegu chałupki; w domu była 
tylko gospodyni sama, —  mąż był w polu,. Na widoK mój chwy­
ciła stojącą w kącie siekierę, gotując się do obrony przed do­
mniemanym złoczyńcą.

—  Spadłem i potłukłem się ciężko —  objaśniłem Ją krótKO>

W idząc mój opłakany naprawdę wygląd, zajęła sie mna gor­
liwie. Nie pytając o nic więcej podsunęła mi stołek, przyniosła 
mi wódkę i kubek gorącego mleka. Chciała mi opatrzeń zranione 
ramię, nie pozwoliłem jednak, bo najlżejsze dotknięcie sprawiało 
mi ból straszny

Wypocząłem sobie z godzinę; na o Jchodnem dałem jej zło1 
tego sowerena za gościnę (nie miałem bowiem drobniejszej mo­
nety). Nie chciała przyjąć, ostatecznie jednak ustąpiła, dając mi 
w zamian za to siary kapelusz swego męża i ciepły, nowiutk- 
plea. Objaśniła mnie przy tem, w jaki sposób pled ten górale za­
rzucają na ramiona.

Wyszedłem od l.iej teuy już jako tako odziany, co mi się 
tembardziej przydało, ile że zaczął padać ulewny deszcz. Okryty 
w zagłębieniu skalnem urządziłem sobie posłanie ze zeschłych 
liści i przespałem cały dzień aż do zachodu słońca. Skaleczone 
ramię bolało mnie coraz więcej, zjadłem zapas chleba i sera, ja­
kim owa gosposia obdarzyła mnie na odchodnem i ruszyłem 
w dalszą drogę. Całą noc tłukłem się przez rozmaite wertepyi 
kierując się w stronę mieszkania kamieniarza; wreszcie wczetrym  
rankom, zmęczony strasznie, przemoknięty, zapukałem do znauych 
mi drzwi.

Otworzył mi sam Turnbull, trzeźwy zupełnie tym razem 
odświętnie ubrany, starannie świeżo ogolony; w ręku trzyma' 
bibiję. Nie odrazu mnie poznał;

—  Czego się tu włóczycie nawet dziś, w świętą niedzielę ? 
spytał ostro. Zatem dziś była niedziela i dlatego był tak wystro­
jony! Straciłem już zupełnie rachubę czasu.

30 STOPNI.*
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—  Dobrze, dobrze, —  odrzekł z łagodnym uśmiechem. —■* 
Potem pomówimy o tern- Na razie siadajmy do kolacji-

Nigdy w tyciu jeszcze tak mi nie smakowała koiacja, jak 
wtedy, w tym zacisznym pokoju. Sir Walter kazał podać szam­
pana —  rozm iwuiiśm y swoboame o rybołostwie i polowaniach. 
Kiedv słutba odeszła, a my zasiedliśmy w jego gabinecie przy 
czarnej kawie i cygarach, sir Walter założył wygodnie nogi na 
Doręcz fotelu i poprosił mnie, bym mu opowiedział przygody.

—  Zastosowałem się ściśle do instrukcyj pi usłanych in' 
przez Harry'ego —  mówił- Obiecał mi, że w zamian za to opo­
wiesz mi pan dużo ciekawych rzeczy. Słucham zatem, panie Hannay*

Zadrżałem. Znal zatem moje prawdziwe nazwisko!

Pocztem  tedy opowiadać: o pierwszem mem spotkaniu ze 
Scudderem, o całej historji z Karolidesem, o konferencji w Foreign. 
Office. Potem o zamordowaniu Scuddera, o mej ucieczce w prze­
braniu mleczarza, o owym tajemniczym czarnym notesiku Scud­
dera, którego treść udało mi się oacyfrować w oberży.

—  Ma pan ten notes przy sobie ? —  spytał żywo.
Wydobyłem go z kieszeni; odetchnął z widoczną ulgą.

Potem opowiedziałem mój wypadek automobilowy, spotka­
nie z łiarrym... muje przebranie się za kamieniarza. Zainteresował 
się bardzo owymi ludżim, którzy mnie wtedy zaczepili. Kazał so­
bie dokładnie opisać auto, wygląd tych ludzi... i długo się za­
stanawiał.

Największe wrażenie jedna!’ zrobił na nim ów dziwny sta­
rzec, z rąk którego udało mi się umknac. Musiałem mu parę 
razy opisywać go z najdronniejszemi szczegółami: wzrost, ubr*..
nię, twarz, oczy, zwłaszcza te dziwne oczy, przypominająca kroguica,

—  Ładnieś mu się pan odwdzięczył, —  zauwazyl z uśuiie*
chem, —  za to, że wyratował pana przed policją t Wysadzić dom
w powietrze, —  to nie Dngatela',

Kiedy wreszcie skończyłem, wstał I podszedł do mnie.

51

tomobilu —  chciał się koniecznie dowiedzieć, kto mnie wtedy 
zastępował. Nie mogąc go się pozbyć, powiedziałem, źe był to  
mój szwagier, który mi czasem pomaga. Musiał to być nie tu -  
teiszy człowiek, —  mówił takim dziwnym językiem, że ledwo go  
mogłem rozumieć.

Postanowiłem mszyć w drogę przy najbliższej okazji; tra­
fiła się ona wkrótce. Oto dnia 12. czerwca przechodził drogą 
niejaki Hislop, stary pasterz, a dawny znajomy Turnbulla; pędził 
stado wołów do M offat W stąpił do nas na śniadanie, a na moje 
prośby zgodził się zabrać mnie ze sobą

Rozstałem się serdecznie z Turnbullem, dając mu pięć fun­
tów za moje utrzymanie i dziękując szczerze za okazaną mi ży­
czliwość i opiekę.

Ruszyliśmy tedy w drogę, że zaś Hislop był poczciwym, 
starym gadułą, czas płynął dość szybko i wesoło, zwłaszcza, że 
pogoda była ładna, a okolica prześliczna. Tak sobie pomałutku 
wędrując doszliśmy wreszcie pod zachód słońca do Moffat, gdzie 
się rozstałem z mym towarzyszem. Po skromnej kolacji w miej­
scowej oberży poszedłem piechotą do najbliższej stacji, odległej 
o parę kilometrów. Koło północy wpadł na stację z hukiem po­
ciąg pospieszny, idący na południe. Z uczuciem niewymownej 
błogości i uigi zająłem miejsce w wagonie trzeciej klasy.

W  Creve wysiadłem; pociąg do Birmingham odchodził do­
piero o szóstej rano. Dopiero popołudniu następnego dnia znala­
złem się w Reading, gdzie przesiadłem się znów do pociągu lo­
kalnego. A noto godziny ósmej wieczór wysiadłem na małej sta­
cyjce w Artinswell

Powietrze nie było może tak czyste jak w Szkocji, ale prze­
sycone wonią lip i kwiatów. Szedłem pomału drogą, aż dojrzałem 
płynące leniwie fale rzeki; w oddali słychać było monotonny 
turkot młyna 1

Szedłem wesoło, pogwizdując ową popularną piosenkę „An­
nie Laurie“,
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(v) Krwaw* rozprawy noiowe. Wczoraj 
wieczorem Henryk Katz. czeladnik rzeź- 
łiicki, zam. przy ul. Weteranów 5, w 
sprzeczce z Janem Pacięta z Zamarstynowa 
zpstai ugodzony nożem w prawą łopatkę. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło Katza w 
groźnym stanie do szpitala. Pacięta zbiegł 
wraz z narzędziem czynu. Wszczęto za 
nim poszukiwania. — Również wczoraj no­
żem w plecy ugodził Aleksander Dąbro- 
wiecki, zam. przy ul. Zielonej 7, kolegę 
Franciszka Szymczyszyna, z którym Dąbro 
wiecki m iał oddawna jakieś porachunki. 
Fakt ten miał miejsce przy ul. Stryjskiej 
przed restauracją Kahanego o godz. 1 w no- 
py. DąhrowieckUgo aresztowano, Szymczy- 
szyna Pogotowie ratunkowe przewiozło w 
Stanie bardzo groźnym do szpitala. Krwa­
wy nożowiec Dąbrowiecki, oraz ofiara jego 
są już oddawna notowani w policji i należą 
obaj do niebezpiecznych awanturników.

(v) Pija&stwo przyciyną omal nio śmier­
telnego wypadku. Funkcjonariusz kolejo­
wy, Mikołaj Głowiński, z Podborzec, w sta­
nia podchmielonym usiłował na dworcu 
Podzamcze wskoczyć do pociągu, będącego 
w ruchu. Zachwiawszy się, Głowiński u- 
padł ze stopni wagonu i silnie pokaleczył 
Sobie głowę. Wezwane Pogotowie ratunko­
we opatrzyło Głowińskiego.

(v) Własną laską obity. Czterech niezna­
nych dotychczas sprawców, przechodząc
koło sklepu galanteryjnego Feliksa Dittlika 
przy ul. Żamarstynowskiej 47, skradło je ­
dną z wystawionych przy drzwiach laskę. 
W łaściciel sklepu wybiegł za złodziejami, 
wzywając pomocy. Opryszki otoczyli Ditt­
lika i obili go do krwi skradzioną laską. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło pobitego 
po opatrzeniu do domu.

(v) 8-lstni ibiag. Z Zakładu brata Al­
berta przy ul. Janowskiej zbiegł 8-letni sie­
rota, W alenty N„ pochodzący z Mohylowa 
Podolskiego.

(v) Włamanie do Okręgowego Związku 
Kas chorych. Nieznani sprawcy włamali 
sią nocy wczorajszej do lokalu Okręgowego 
Związku Kas chorych przy ul. Dwernickie­
go 3 i skradli kwotę 200 zł.

(v) Do aresztów policyjnych oddani zo­
stali wczoraj za opilstwo i awanturowanie 
się: Władysław Sitnik z Zamarstynowa,
Franciszek Janiszewski, Józefa Błońska, 
zam. przy ul. Źródlanej 7, Marcin Marsza­
lek, Dmytro Mowczan obaj bez m iejsca za­
mieszkania i zajęcia, Józef Olejnik, zam. 
przy ul. Kurkowej 5, Ewa Dyda, zam. przy 
ul. Potockiego 15 i Albert Rossman z Biło- 
horszczy. Za włóczęgostwo: W asyl Piskli- 
wiec, Eugenja Staliszówna, Błażej Reichert, 
W ładysław Majkowski i Stanisław  Junak, 
.wszyscy baz m iejsca zamieszkania.

(v) 13-Ietni słodsioj. Za kradzież su­
kienki u Anny Surowskiej, zam. przy ul. 
Kopernika 11, aresztowano 13-letniego Ja - 
Jtóba Grossa z Zamarstynowa.

(v) Usunięcie się nasypu kolejowego
J ła  przestrzeni Podhajce-Brzeżany usunął 
się na długości 200 metrów nasyp kolejowy. 
Ruch kolejowy został wstrzymany na prze- 
piąg 5 godzin, w czasie których robotnicy 
ąjemię usunęli z toru.

E legancki świat
ubiera się w nowo otwartym maga­
zynie konfekcji męskiej i dziecinnej

I
L w ó w ,  R u t o w s k t e g o  7

4057 (vis a v s Katedry).
•——O——

Przeszczepianie ameryltafi- 
shich drapacz; chmur 

do Europy.
> Lwów, 3. sierpnia.

Kilkunasto- i kilkudziesięcio- 
piętrowe „drapacze chmur“, roz­
powszechnione w wielkich mia­
stach amerykańskich, poczynają 
się przeszczepiać do Europy, a 
zwłaszcza do Niemiec, Podczas

(i). Jak  już donosiliśmy, odby­
ło się w Prokuratorii Państwa 
szereg konferencyj w sprawie są­
du doraźnego nad mordercą śp. 
Józefa Cechnowskiego, Naftallm 
Bottwinem. Na ostatniej konfe­
rencji, odbytej wczoraj, debato­
wano nad terminem sądu doraź­
nego i zdecydowano stanowczo 
postawić Bottwina w obliczu 
sprawiedliwości we czwartek. —  
Nie jest jednakowoż wykluczone, 
że sąd doraźny odbędzie się już 
we środę.

Skład Trybunału będzie nastę­
pujący: s. Malicki jako przewód-

Przed rozpraw ił Sadu doraźnego 
nad Bottwinem.

Sąd odbędzie się we środę lub czwartek. — Skład T ry­
bunału. — Delegaci z W arszawy.

Lwów, 3. sierpnia. niczący, jako wotanci ss. Socha,
Angielski i Malinowski.

Co do brony Bottwina, to ro­
dzina jego zwracała się z prośbą 
o przyjęcie zastępstwa między in­
nymi do adw. dra Axera. Dr. Axer 
dotychczas nie zdecydował się 
podjąć obrony Bottwina, defini­
tywnie jednak nie odmówił.

W  związku z zamordowaniem 
Cechnowskiego bawi we Lwowie 
delegat Ministerstwa sprawiedli­
wości p. Kowalewski oraz insp. 
Barta, zastępca Naczelnika Poli­
cji Politycznej, Swolkena. Obaj 
szczegółowo informują się o prze­
biegu toczącego się śledztwa.

Tajemnicza baretka więzienna.
Kogo przywieziono z dworca głównego w silnie strze­

żonej karetce więziennej?
posterunkowych z przodowni-Łwów, 3. sierpnia. 

(v). Wczoraj w godzinach ran­
nych wzbudziła sensację wśród 
przechodzącej publiczności kal- 
wakada, posuwająca się w szyb* 
kiem tempie z Dworca głównego 
ku miastu.

W  otoczeniu kilkunastu uzbro­
jonych konnych policjantów je ­
chała karetka więzienna, posiada­
jąca w górze wąskie okieuka. Tuż 
za karetką posuwał się automobil, 
w którym znajdywało się kilku

Kami.
Kto znajdował się wewnątrz, 

niewiadomo. Sądząc po silnym 
konwoju, który towarzyszył tran­
sportowi, „zawartość" karetki 
była bardzo pilnie strzeżona, 
musiała być zatem drogocenną...

Publiczność, która z zaintere­
sowaniem przypatrywała się kal- 
wakadzie, snuła najrozmaitsze do­
mysły...

Plaga noźowiectwa szerzy się we Lwowie.
Lwów. 3. sierpnia.

Od dłuższego już czasu, nie­
stety, w każdym poświątecznym 
numerze musimy notować szereg 
rozpraw nożowych w naszem 
mieście. Szczególniej w ostatnich 
tygodniach ilość tych krwawych 
zatargów zwiększała się w spo­
sób.-' nader zatrwożający. — 
Jest to zjawisko wysoce gro­
źne, a co smutniejsze, rzuca po­
nury cień na stosunki bezpieczeń­
stwa wewnętrznego Lwowa. B e­
st ja ludzka wyzwolona wskutek 
wojny i przeżyć powojennych z 
więzów koniecznej dyscypliny, 
poczyna sobie coraz zuchwulej i 
stara się wytworzyć wygodne so­
bie warunki w rodzaju np. mek­
sykańskich. — Rozwojowi tych 
zwierzęcych instynktów sprzyja 
znakomicie względna bezkarność, 
gdyż sądy, jak dotychczas, nie- . 
zmiernie łagodnie karzą nożow- I

ców, a nowe zarządzenia policyj­
ne ułatwiają znakomicie grasowa­
nie wszelkich opryszków nawet 
.W śródmieściu.

Mamy tu na myśli zniesienie 
stałych posterunków agentów 
śledczych przy komisariatach, 
których na skutek rozporządze­
nia wyższych władz zcentrali­
zowano przy Urzędzie śled­
czym. Zarządzenie to fatalnie od­
biło się na bezpieczeństwie ogól- 
nem, czego dowodem są coraz 
częstsze kradzieże, włamania, 
bójki, a przedewszystkiem pano­
szące się nożownictwo. Munduro­
wy policjant nie jest w stanie znać 
ani śledzić wszystkich tych ciem­
nych elementów, tembardziej, że 
siłą rzeczy służba jego jest umiej­
scowiona.

Czas wielki pomyśleć poważ­
nie o tern wszystkiem i już dziś 
poczynić stosowne zarządzenia.

gdy Berlin tylko miarowo i prze­
zornie przystępuje do rozpatrywa 
nia zwalczanego z wielu stron 
problemu budowy owych kolo­
sów mieszkaniowych o giganty­
cznych rozmiarach, mnoży się 
ilość tego rodzaju budynków mie­
szkalnych o charakterze wyso­
kich wież niemal z dnia na dzień 
w miastach zachodnio-niemiec- 
kich, zwłaszcza w Hamburgu ł

miastach' nadreńskich. W  ostat­
nim czasie pobudowano drapa­
cze w Dtisseldorfie, obecnie otrzy 
muje budynki takie Akwizgran i 
Kolonja, gdzie podniosły się licz­
ne głosy sprzeciwu, wyrażające 
się w obawie, iż zmieni się do­
tkliwie sylwetka tego pięknego 
miasta nad Renem z podziwianą 
przez świat cały olbrzymią kate­
drą.

Hondubtorcj im 
baczność!

Uprzejme obchodzenie się 
z „publiką" może się 

opłacić.
N. Jork w lipcu.

Konduktor jednej z linij tram­
wajowych w N. Jorku, John 
Herrick, doznał bardzo miłej nie­
spodzianki. Pewnego dnia dostał 
wezwanie do urzędu spadkowe­
go. Zdziwiony tem był bardzo, 
znikąd bowiem nie spodziewał 
się spadku.

— Panie Herrich, przemówił 
doń urzędnik, gdy konduktor zja­
wił się na terminie. Ma pan tu do 
podjęcia legat na 6000 dolarów. 
Gratuluję panu!

Konduktor stanął osłupiały.
— Od kogo? — spytał, wła­

snym uszom nie wierząc.
—  Znałeś pan śp. miss Jenny 

Lister?
— Pierwszy raz słyszę to na­

zwisko.
— Ale ona, bogata, stara pan­

na, lat coś 60, znała pana. W  te­
stamencie pisze, że zmuszona czę­
sto jeździć linją, na której pan u- 
rzęduje, spotykała się z różnymi 
konduktorami, tak uprzejmego a- 
toli, jak pan, nie spotkała. Aby 
więc odwdzięczyć się za uprzej­
mość, przeznaczyła dla pana te­
stamentem 6000 dolarów — są­
dzę, że sumka ta przyda się panu.

A proszę opowiedzieć o nie­
spodziance swym kolegom,, .koń­
czył urzędnik. Może to ich za­
chęci do panowania nad swymj 
nerwami w stosunku do publicz­
ności!

i o——*

Hiezwyhłe samobójstwo 
studenta.

Sam się przykuł do drzewa,
by ponieść śmierć głodową. 

t(Do ryciny na str. 1).
N. Jork, w sierpniu.

(f). 23-letni student uniwersy* 
tetu nowojorskiego, Mac Henry, 
w przystępie rozstroju nerwowe­
go postanowił odebrać sobie ży­
cie. Zabrał się do tego w sposób 
niezwykle oryginalny, wykazując 
pomysłowość, właściwą zawzię­
tym samobójcom. W yjechał do 
Pensylwanii i tutaj w gęstym lesie 
owinął mocny łańcuch koło drze­
wa, drugi koniec owinął dokoła 
szyji, zamek zabepieczający zam­
knął, a klucz odrzucił daleko od 
siebie.

W  ten sposób sam skazał słę 
na powolną śmierć głodową. Ko­
niec zaiste niezwykły, gdyż Sa­
mobójcy zawsze dążą do błyska­
wicznego rozstania się z życiem, 
zaś Mac Henry wolał długie ko­
nanie wśród strasznych męczarni 
głodowych.

Dopiero w dwa miesiące pó­
źniej myśliwi podczas polowania 
natknęli się na zwłoki nieszczę-

*T? desperata i z kartki, którą 
prąibił do pnia drzewa, dowie­
dzieli się o jego nazwisku.

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
nafiimnaziumwBpzujihowicack
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Szkielety ludzkie z XVIII. w.
Natrafiono na nie przy plantowaniu placu św, Michała

w Jarosławiu.
(Korespondenci* własna „Gazety Por.".),

_ Jarosław, w sierpniu.
W ZW14-K.U i. wwjiućin hali 

targowej Zarząd miasta polecił 
przymusowo usunąć baraki i stra­
gany z placu św. Michała, właści­
ciele zaś tychte otrzymali sklepy, 
względnie lady w hali targowej, 
w której obecnie skupia się główny 
handel. Plac św. Michała uporząd- 
kowuje się obecnie i wykonuje 
prace plantacyjne. Na placu tym 
ma stanąć statua św. Michała; otóż 
podczas wydobywania ziemi pod 

'fundament pontuika św. Michała, 
natraf ono na cały szerag szkiele­
tów ludzkich. Zebrano je w ilości 
znacznej, bo ai w kilku pakach, i 
pochowano na cmentarzu. Wobec 
krążących fantastycznych legend— 
korespondent Wasz udał się do 
źródła w niniejszym wypadku na- 
bardziej miarodajnego, i otrzymał 
od szanownego interlokutora, któ­
rego nazwiska na wyraźne jego 
życzenie nie wymienia'następujące 
cenne informacje. ,Na obecnym 
placu św. M;chała w połowie 18 
wieku za biskupa Sierakowskiego 
wybudowano kościćł kolegjalny 
Wszystkich Świętych, na szczycie

H i  wzbogacić się.
N i e u d a f a p  ó b a  w y m u s z e n i a .

N. Jork w lipcu.
Jeden z kaducznie bogatych 

kamieniczników nowojorskich, 
mr. W. Browning, szantażyście, 
dybiącemu na jego kieszeń, hanie­
bnie pokrzyżował plany, dawszy 
znać policji o listach z pogróżka­
mi, jakie Browning otrzymywał. 
Łotrzyka uwagę zwrócił anons 
kafnienicznego krezusa, poszuku­
jącego towarzyszki dla swej 5-let- 
niej córeczki. W kilka dni po uka- 
'zaniu się tego ogłoszenia, otrzy­
mał Browning anonimowy list z 
'żądaniem złożenia w umówionem 
miejscu 50.000 dolarów, jeśli bo- 
>wiem tego nie uczyni, żądający 
zamorduje mu córeczke.

Z porady policji zawiązał Bro- 
iwning dyskretną korespondencję 
anonsową z anonimowym amato­
rem  dolarów. Ostatecznie zgodził 
się na złożenie żądanej sumy 
przez zaufaną osobę w oznaczo- 
nem miejscu i oznaczonej godzi­
nie.

Oczywiście tą zaufaną osobą 
był detektyw, który franta zgła­
szającego się po odbiór umówio­
ne] sumy natychmiast zaareszto­
wał. Okazało się, te  sprawcą jest 
robotnik z zakładów wydawni­
czych „New York Times“. Chciał 
wzbogacić się takim sposobem, a 
tymczasem wpadł w  pułapkę.

zaś wieiy był umieszczony posąg 
św. Michała. W podziemiach znaj­
dowały się grobowce fundatorów. 
W r. 1804 runęła wieża, a wsku­
tek przybicia sklepienia -tościół zo­
stał rozebrany. Znalezione obecnie 
przy wydobywaniu ziemi pod fun­
dament pomnika św. Michała szkie­
lety ludzkie — pochodzą z gro­
bowców fundatoiów. Swego czasu 
— wydał broszurę o historji za­
bytków naszego grodu — jeden z 
najlepszych jej znawców — radca 
Ignacy Rychlik. Została ona zupeł­
nie wyczerpana. Jak się dowiadu­
jemy - -  zamierza radca Rych ik, 
wydać w najbliższym czasie pra­
cę traktującą i o tera historycznem 
zdarzeniu.

OGŁOSZENIA.
FARBY

POKOSTY 
3,08 LAKIERY

oraz wszelkie przy tory malarskie poleca

L. HOSZOWSKI
LWÓW. AKADEMICKA 3.

I Oeszkanfa, fokai-j, skteT/ 1
W ltOWEJ WILLI, w ogrodzie, w najbliż­

szej dzielnicy Lwowa, 2 pokoje z terasa, 
ślicznie położone, piętro lub parter, za 
czynszem dwuletnim i dwuletnią opro­
centowaną matą pożyczką hipoteczną, 
oddam najchętniej starszemu panu (kuch­
nia niewykluczona). Zgłoszenia do Ad­
m inistracji pod: 3000 zł. 4008-3

E Posady I praca ]
KATOLICKI, inteligentny dom, rodzina 

składająca się z trzech dorosłych o*6b — 
pani domu zajęta przez cały dzień poza 
domem, poszukuje od 1. września osoby 
starszej, inteligentnej, bezwzględnie uczci 
wej, *któraby się zajęła calem gospodar­
stwem domowem (gotowaniem, praniem, 
szyciem). Centralne ogrzewanie domu. 
Odpisy świadectw oraz rekomendacje na­
leży nadsyłać pod adresem: „Pensjonat
Irena, Topolnica, o. p. Strzyłki— Topol- 
nica“. Odpisy świadectw nie-zwraca się.

3904-10

POSZUKUJĘ kucharza kawalera, bardzo 
dobrze gotującego od zaraz. Odpisy świa­
dectw. Nieuwzględnione bez odpowiedzi. 
Roman Czaykowski, Kamionka Wołoska.

E 1
WYKONUJĘ plany, obliczenia statystycz­

ne konstrukcji żalazno-betonowych. Źglo 
szenia pod „Źelazobeton" do Administra 
c j i . _________________________  4005-3

NA NAJTKLIW SZE nogi obuwie wykonuje 
bardzo ładnie po najniższych cenach 
Juljan Janczyszyn, Lw6w, Wałowa 7.

___________________  3995-5

OSTRZEŻENIE. Ostrzega się przed przyj­
mowaniem 2 weksli in bianco, akcepto­
wanych prze firmę „Hydropol" S. A , a 
żyrowanych przez firmę Składnica To­
warowa we Lwowie. Weksle te ostemplo­
wane po 3 zł. zostały skradzione, a pre­
zentujący je będzie pociągnięty do odpo­
wiedzialności. 4005

O G ŁO S Z E N IE .
Zarząd Gminny Chodorowa 

(wsch. Małopolska) podaje niniej- 
szem do wiadomości ogółu, że z 
dniem pierwszego września b. r. 
szkolnego otwiera pierwsze w Pol­
sce „Chodorowskie Zakłady Nauko­
we Ogólnokształcące i Zawodowe". 
Do współpracy zostały zaangażowa­
ne najwybitniejsze siły: Profesoro­
wie i instruktorowie.

Czynne są dwa działy zawodo­
we: mechaniczny i budowlany dla 
chłopców, zaś dla dziewcząt kra­
wiecki i koszykarski.

Bliższe szczegóły programu oraz 
warunki wysyła Urząd Gminny w 
Chodorowie. 4016

D R U K A R N I A
SPÓŁKI A K C Y JN E J WYDAWNICZEJ
-  -  -  -  U L ,  C H O B Ą Ż C 2 Y 2 N Y  3 1 .

P R Z Y J M U J E  W S Z ELK IE  ROBOTY _ H 
> • + .  WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA

CENY UMIARKOWANE

POSIADA W IELKI W YBÓ R PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU

T  *  *
^  CENY UMIARKOWANE ^  T

Colo
Diesel

Od S RNIe

KMih ceny
Generalny zast. na 

Polakę

„Wulkan4*
Sp. z o. p. Lwów, 
P asat Mikolascha. 

Tel. 115.

S NIEBYWAŁA OKAZJA gk
P R Z E D A Ź  P O S E Z O N O w M

P rze d  zakupieniem  obuw ia,
prosimy obejrzeć wystawy i stwierdzić ceny.

Skład obuwia SGHiflEITZEH i FflŁBEŁ
we Lw o w ie , ul. Legjonów 33.

Co to w dzę ma Pawłowo,
Wy chodzicie prosto, zdrowo,
Czy zginęły Wam tak wcz śnie 
Z nóg nagnioti i nieboleśnie?
Nie! To cpyba być nie może 
Wszak przez tyle lat 
Krzyczeliście z bóiu gorzel 
Nie wychodząc jut na świat
Tak me lube stał się cud 
Prysł od razu b*l i wrzód:
Przez otycie „R ad ik o lw **
Pozbyłam się z nóg m>ch bólu.
Więc te t krzyczę na wsze strony 
Kto na gniot' i zgubić chce 
jest „ R  DiKO. «  osławiony 
Kup go, a wyleczysz się

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.
Jsdynl wytwórcy: Or. Behring I Ska., BYDGOSZCZ.

OEM! OGŁOSZEŃ:

A wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
80 mm.) ogłoszenia zwykle za 

ero 13 fr., za wiersz 1 -szpalt. muł­
owy (szer. 60 mm.) nsdeslane i ne- 
>gi 80 gr, za wiersz 1-szpalt. rom- 
•owy (seer. 60 mm ) po kromce, 
:i i inseraty na stronach tekstowych

65 gr., za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy 
(azsr. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia zupno i sprzedaż za sło­

wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencje prywatne za sło­

wo 12 gr., dla Potrzebujących prac7 lub 
pesady 4 gr., rata struna ogłoszeniowa 
285 zł. poi, cała strona tekstowa 480 
zł. poi, cała strona pod nagłówkiem 
(1 -9**) 670 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
ic ;em y. — Uwaea: Kolumny oeło<aze

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PBENUMEBATAi 
Miesięcznie . . . . . . .  ZŁ 8.71
Z doetawą na miejscu, lub przesyłką

pocztową ............................... ZL ŁM
71 h 51

(W ydawca: Spółka Akcyjna W ydawnicza. Nacz. Redaktor: J. KonarskL

Z Drukarni Spółki Akcyjnej Wvd*wnię*ei pad zarządem J. Pteckiaas we Lwowie, Należytośó pocztową opłacone ryoaałtem. Odpow, red,: JEBEk AOMAAiaa.1.


